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Mimo upajających sukcesów w Paryiu

Ż r p  tęsknoto ze krajcn, ze (ierszcoiii
Dlaczego po polską operetką trzeba jechać do Paryża

Rozmowa ,ABC" z mistrzem J. Szulcem

Paryż, w  grudniu.
Jestesm y w „T eatre des e a - 

pucines" w Paryżu na operel • 
ce  polskiego autora p jó z e fa  
Szulca. Sala nabita, bo też ope­
retka Szulca, to zawsze niew ąt­
pliwe clou  sezonu.

N azwisko kom pozytora —  to 
magnes, który przyciąga publi­
czność, nie tylko tę bulw aro­
w ą plejadę nairozmaitszych cu- 
dzoz!em ców , ale tę prawdziwą, 
wykwintną paryską publicz­
ność, która idzie tylko tam, 
gdzie naprawdę warto iść.

N iezw ykle oryginalny pom ysł 
Jozefa Szulca grania całej op e ­
retki na fortepianie spotka! s'ę 
z jednomyślnym poklaskiem  
zarów no krvtvki jak i miłośni­
ków  lżejszej m uzyk'

W yjątki z operetek Szulca 
(napisał ich już jedenaście), je­
go piosenki, jego stepy, shim­
my i charlestony stały się już 
własnością parvżan. Każdy je 
nu- , każdy tańczy, a w szyscy 
się n emi zachwycają

Burza oklasków , ostatnie a- 
kordy popularnej już piosenki, 
podchw ycone przez całą salę— 

tekst rzucony reflektorem  
na spuszczoną kurtynę —  i za 
chw ilę jestesmy na zalanych 
potokam i światła bulwarach —  
ja i p Szulc-

Siedzim y przy stoliku ka­
wiarni,

—  Jak dawno Pan iest w Pa­
ryżu. jaką drogą Pan, cudzo­
ziem iec i # dodatku Polak, p o ­
trafił podbić sobie i tak przy­
w iązać do siebie tę kapryśną 
publiczność?— Dla czego, żeby 
usłyszeć świetną operetkę pol- 
akiego kom pozytora trzeba 
przyjechać az tu, do Paryża? —  
cisną się pytania jedne za dru- 
giemi...

—  W  kraju nie byłem  już 
dwadzieścia cztery lata, zaczy­
na z pewną m dancholją w g ło­
sie p, Szulc, —  Po ukończeniu 
studjow w W arszewskiem  K on ­
serwatorium, gdzie m iędzy in­
nemi, p -ofesorem  był i mój oj­
ciec, w je ch a łe m  dla dalszych 
atudiów do Paryża.

—  Niema teatru w Paryżu, 
w którym bym przez czas dłuż­
szy lub krótszy nie wystawił

sw oich rzecz.y, nie dyrygow ał 
orkiestrą.

—  Od szeregu lat przerzuci­
łem się do tak zwanej lżejszej 
muzyki, piszę operetki.

—  Gra je Paryż, gra prow in­
cja. Marsylja. Lyon, Bordeau\.

— A le  czem uż w Polsce, 
przerywam y, czem uż u nas nie 
znalazło się miejsca dla Pań­
skich operetek.

—  Charakterystyczny ge^t 
ręka. —  R ok  temu była tu Pa­
ni Niewiarowska, mówiliśmy 
poważnie o  wystawieniu jednej 
z operetek .miałem przyjechać 
do W arszaw y, dyrygow ać —  
niestety, coś widocznie stanęło

na przeszkodzie. A  tak ba rdzo 
się cieszyłem , że w rócę do kra­
ju.

—  Panie, ja kocham paryską 
publiczność, jestem jej w dzięcz­
ny ,doznałem  od niej tyle do­
brego, ale ja tak chciałbym  u- 
słyszeć polskie oklaski.

Nikt nie jest prorokiem  we 
własnym kraju gorzka to pra­
wda i odwieczna, ale chyba, po 
nieustannych tryumfach nasze 
go rodaka w stolicach świata, 
znaidzie się w reszcie teatr w 
Polsce, który „zaryzykuje" w y­
stawienie operetki polskiego 
kom pozytora !

S. Str.

Uczmy sie chodzić!!!
Wiele nauki na całe życ*e 

L Jednego „Tygsania Ruchu Ulicznego"
Prace zmierzające do realiza­

cji „T y g o d n a  Ruchu Uliczne­
go", w którym  publiczność sto­
licy pozna zasaay praw idłow e­
go zachowania się na ulicy, po­
stępują w ciąż naprzód.

O pracow ano już 
regulamin dla -nstruktorów. 

skom pletowano
listę prelegentów, 

którzy w m iejscach publicz­
nych, jak szkoły, teatry, kina 
t. d. wygłaszać będą odczyty 
na temat zbawiennych skut­
ków , płynących z uregulowania 
ruchu ulicznego; w ieszcie  dość 
daleko posunięto sprawę w yda­
nia bezpłatnej broszurki.

Najtrudniejsza rzecz —  spra­
wa znalezienia

400 instruktorów, 
którzyby stanęli na ulicach w

0 d o b r e  im ie  #. p. H. L in d e g o
Roznrawa przed Sądem Apelacyjnym

celu pouczenia publiczności —* 
częściow o została pokonana, i, 
zn. zdołano połow ę tej liczby 
instruktorów już pozyskać. Nie 
wątpimy, że dalsze liczne zgło­
szenia do prac y instruktor;.! ’ ej 
podczas „Tygodnia Ruchu Uli­
cznego" przyspieszą iego reali­
zację.

W szystkie organizacje spor­
tow e, b, w ojskow ych, harcer­
skie i ich cz łork ow ie  —  są 
proszone o łaskawe zgłoszenie 
pewnej ilości osóh, k lóreby 
podjęły się tej szczytnej pracy 
dla dobra społecznego.

Zgłoszenia, nawet telefonicz­
ne, prosimy kierow ać do sekre­
tarza Komitetu ,,Tygodnia Ru­
chu U licznego", redakcia ABC, 
w godz, od  9 rano do 1 pp.

Po zupelnem ukończeniu 
wszystkich prac przygotow aw ­
czych publicznie zawiadomimy 
o terminie „Tą godnia Ruchu 
Ulicznego".

Dziś Sąd A pelacyjny w skła- 
R akow skiego i Kossa przystą­
pił do rozpatrywania w drugiej 
instancji głośnej sprawy ś. p. 
Huberta Lindego, twórcą- P, K. 
0 „ zam ordowanego tak ohyd­
nie ręką złoczyńcy na progu 
zbudowanego własnem stara­
niem domu U rzędników P K. 
O. na krótko przed ogłoszeniem  
w yroku Sądu O kręgow ego, któ 
ry m:ał go oczyścić z wielu nie­
słusznie postawionych zarzu­
tów

M otyw y wyroku Sądu Okrę­
gow ego, jak wiadomo, stwier­
dziły winę Lindego jedą-nie w 
niezjiaczncm  nadużyciu w ła­
dzy, zag*ożonem zaledwie karą 
aresziu i skazały jego spadko­
b ierców  na zapłacenie sumy 
1.427.503 złotych z procentam ' 
z tytułu straty P K O. na ope­
racji z obligacam * k ok jow em i 
austrjackiemi.

dużyrarai przy kupnie domu 
dla P. K. O. w Łodzi.

A dw okat Szurlej, obrońca 
Lindego i pełnom ocnik spadko­
bierców  w apelacji w yw odzi, źe 
obligacje, na których P. K, O, 
miało ponieść straty —  jeszcze 
dziś mają wartość nieustaloną, 
zależnie od uznania ich za 
„przynależne" do państwa au 
strjackiego, czy  polskiego, m o­
gą one miec wartość albo prze­
szło

3,600,999. ałbo 3,000 złotych.
Uznanie przez Sąd szkody było 
niesłuszne, a przynajmniej 
przedw czesne.

Żada v ięc adw. Szurlej uchy­
lenia wyroku Sądu O kręgow e­
go w części zasądzającej po­
w ództw o od spadkobierców  
I 'ndego.

O brońcy Beua adwokaci 
' Brokman i Perząński wnoszą o 
! uniewinnienie kP.jenta swego i 

W tejże sprawie oskarżony proszą o dokonanie ponownej 
W ilhelm  Bau, przedsiębiorca, ekspertyzy co  do kupna domu 
skazany został na dwa i pól lat w Łodz.. Osk. Hryniewicza w 
wiezienia, zaś Bogusław Hry- drugiej instancji broni adwokat 
niewicz, urzędnik r .  K. O. na Aleksander Prymak, domaga-

pertyzy i uniewinnienia skaza­
nego. Oskarża proKiirator Nie- 
dabylsk;.

Dziś:
NADSENSACJAm i

JOE L A 3 E R 0
W WALCE ZE ZWIEkZĘTAMl 

,oraz nowy nadzwyczajny program
NOWOŚCI I ATRAKCYJ

posiada... nie
I

korzysta..., a płaci I piąci

piuim  i
NOWA ORGANIZACJA STANU ŚREDNIEGO

W lokalu Związku Handluja- 
wą-ćh Artykułam i Pierwszej P o ­
trzeby (Żorawia 2) obradowali 
na w szechoolsi iej konferencji 
ch; ześd jarsk iego drobnego ku- 
piectwa delegaci zrzeszeń i or- 
gar;zac’ i kupieckich i drobno- 
przem ysłowych.

D elegaci zwracaL{ uwagę, iż 
drobny przemysł i kupiectw o, 
dzięki swemu rozbiciu i roz- 
proszkowarnu się na Pczne, a 
słabe organizacje nie posiada 
dotychczas swych przedstawi­
cieli w komisjach szacunko­
wych i odwoławczą ch, nie k o ­
rzysta z kredytów  państwo­
wych, udzielanych nieomal

rok w ięzTsma, w związku z na- >ąc się również ponownej e k s - . wszystkim pozostałym  zaw o-

doir
głosu

pozbaw iony jest prawa
w decydowaniu spraw 

związanych z wykonywaniem  
swego zawodu, płacą podatki, 
częstokroć n‘ e uwzględniając* 
ich m ożności płatniczej.

Po uzgodnieniu całkow item  
sw ego stanowiska w sprawach 
zasadniczych, celem  zaradzenia 
dotąrchczasow ym  klęskom i nie­
powodzeniom , jakie spotykały 
drobną- przemysł i kupiectw o, 
przą-stąpiono do obrad organi- 
zacą-jnych, w wyniku których 
jednogłośnie uchwalono utwo­
rzyć w W arszawie

„Centralę Drobnego F upfe- 
ctwa I Przemysłu R zeczypospo­
litej Polsk e j".

ALEK SAN D ER BŁAŻEJO W SK I. 40)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Rana w ręce musiała mu widocznie bardzo dole­
gać, bo wstał, z pasią kopnął zydel aż potoczył się 
pod okno i mierzą-1 krokami wąską cele Z zaciśniętych 
szczęk dobywał się co chwila krótki sąk. Zdrową rę­
ką podtrzymywał bandaże, a w czach malował się ta­
ki ból, jak u rannego zwierzęcia

Karmelu wodził wzrokiem za młodym przestęp­
cą i w duszy >ego zaczęło się nagle budzić jakieś 
nieokreślone uczucie., coś iakby solidarność z tvm 
człowiekiem.

Przez małe, silnie okratowane okienko wpadało 
dn ce 1 św atło jasnego dnia. Bandyta przestał cho­
dzić, przysunął zydel do okna, wspiął się na palcach 
i patrzą-ł długo przez kratę. W  milczeniu przypatry­
wał się Karmcki jego postaci, palrzył na kształtną 
głowę, na młodą, a zmęczona twarz, jasne niebieskie 
oczy i muskularną zgrabną postać. Obserwując, za 
stanawiał s ę nad tem, czy  przestępczość odbi.a się na 
fizycznei budow-ie człowmka. «

Stanowczo Cezary Lomb^oso i Kraft Ibing pom y­
lili się—-pomyślał Pntcm zapą-tywał siebie o czem 
m oże m yśleć ten człowiek, który jutro lub pojutrze 
stanie przed sądem doraż.nym.

Z pewnością myśli o tem, żc w ten sam szary ra 
nck, w którym okratowany wóz policyjną- zawiezie go 
na cytadelę, a potem prowadzić go bedą po rczmekl, j 
od deszczu i fnmgu ziemi na fort św, Floriana, jego

dziewcząma spać będzie twardo w parhnącą-m pokoju 
brzytewki, a ze snu z pewnością nie zbudzi jej głuchy 
trzask salwy na forcie

Bandyta stał długo przy oknie, patrzał na po­
dwórze więzienne, wreszcie odw rócił głowę i spą-t«ł:

—  A  pana za co  tu przą-prow adzili?
Karnicki namyślał się chwilę, potem odpowie

dział.
—  Za to samo za co  i pana. I ia chciałem m ojej 

dziewczynie dać więcej jak mogłem
Nagle obydw a' zamilkli, bo w okienku ukazała się 

poryta śladami ospy twarz strażnika. Dozorca wolno 
dobiera! klucz do zamku, wreszcie uchylił cieżkie dę­
bowe drzwi.

—  Dana Karm -kiego wzyw ają do pałacu Para, 
—  z a w .a d o c ł  krotko.

Karnicki wstał, podszedł do towarzysza, jakbą 
chciał się z nim pożegnać i uścisnąć mu zdrową rękę 
Bandyta stał jednak dalej na zvdlu, odw-rócony do 
okna i nie zwracał na niego najmniej sze | uwagi. Kar­
nicki wysunął się cicho z celi, wyszedł na podgórze 
i w-siadł w karetkę więzienna

R O ZD ZIA Ł XII.
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Po raz pie-w szv w życiu prokurator Zabielski 
oczek.wał z niecierpliwością i zdenerwowaniem na ob­
winionego. O dłożył na Kok gruby plik akt jutrzejszej 
rozprawy i przechadzał się wzdłuż swego gabinetu. Po 
raz setną- wmawiał w s;ebie, żc właściwie osoba Kar- 
nickiegn powinna mu hvć obojętna. Karnicki iest bo­
wiem takim samym obwinionym lak każdą- inny, 
a głównym celem śledztwa iest wykryc-e sprawcy

morderstwa przy ulicy Chmielnej Może być nim Kar* 
mekj może być kto inny, to dla prokuratora pcw inno 
bvć oboiętne,

A jednak?
A  jednak Karnicki był mu dziwnie bPskf. Tyl* 

piękna swej duszy dał ten m łody człowiek społtczeń- 
stwu, tyle szlachetnych tonów i dobrvcb intencji 
brzrmało w każdem jego dziele, tak potężnie potrafił 
targać nerwami ludrkiem', gdy zwracał uwagę na ra­
ny i niedomagania społeczne, tyle nadzit-i ukojenia 
t słońca wlewał w  serca w chwilach dla kraju ciężkich.

Czy możliwe jest, by ten młody człowiek targnął 
s:ę na życie kalek' i zagernał jego pracę0 Czy m ożli­
we est, aby twórca „W .ecznego Znicza" ocierał sią 
o tak moralnie lichego człowieka, jak G*łki.i?

W  wyobraźni prokuratora nazwisko Karnickiego 
należało wyłącznie do świątą-ni polskiego słowa, a da­
lekie było od biur i korytarzy prokuratorskich, od te­
go gmachu, gdzie mieściła się klimka ludzkiej moral­
ności.

A jednak, nietylko pozory świadczą przeć wko 
karnickiemu, —  istnieją poważne dowodą-, ze tylko 
on mógł popełnić tę zbrodnię Jak wy tłómaczyć ze­
znania Tatjany Iwarow ny Szulgin, którą początkowo 
można było nawet uważać za kobietę umysłowo cho­
rą, ale później, gdy podane przez nia fakta odpowie- 
dz'a ły rzeczą-wistośri, trzeba było poważnie do nie? 
się odnosić. Jak w ytłóm aczyć zeznania stróża, któ­
ry, na kilka minut przed odkryciem morderstwa, w i­
dział Karnickiego. wą-biega,ącego z przerażeniem 
z mieszkania Gałkina? Jak wreszcie odeprzeć tak 
druzgocący dowód, iak znalezienie w biurku rękopisu 
zam ordowanego?

Stanowczo Karnicki musiał maczać palce w tej 
sprawie.

(D e n.Ł


